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P r z e g lą d  po lityczny,
N. Pan we czwartek wieczór wyjechał na 

parę dni do Budy. Przez ten czas ma się u- 
kohstytuować ministerjum, jak przynajmniej 
przypuszczają [dzienniki wiedeńskie, dodając 
że na czele nowoutworzonego gabinetu stanie 
z pewnością p. Hasner. Czwartkowa wieczorna 
stara Presse zapowiada, że to nastąpi już 
dzisiaj wieszór, a najpóźniej jutro rano.

Co do programu jaki posłużyć ma za pod­
stawę nowemu ministerstwu, będzie’ on, jak 
powiadają, pojednawczo usposobionym wzglę­
dem narodowości, a w sprawach wyznaniowych 
rozwijać zamierza prawodawstwo postępowe.

N. Jr. Presse powiada, że rząd nie może 
inaczej odpowiedzieć na złożenie mandatów 
przez tyrolczyków jak rozwiązaniem sejmu 
tyrolskiego.

Krąży wieść, że król Wiktor Emanuel w

niezbyt odległym czasie przyjedzie do Wied­
nia, aby zaś uniknąć przcpuszczeń, że podróż 
jego ma na celu coś nieprzyjaznego Prusom, 
zrobi ztamtąd wycieczkę do Berlina.

W  ciele prawodawczem francuzkiem lewi­
ca zaprotestowała przeciw wysłaniu wojska do 
Creuzot.

W iadom ości polityczne.
FRANCJA. Paryż, 27 stycznia■ Journal offi- 

ciel ogłasza okólnik ministra sprawiedliwości, 
oświadczający iż każdy sędzia pokoju, któryby 
wystąpił jako kandydat do rady jeneralnej 
lub gminnej, uważanym będzie za ustępują­
cego z urzędu.

Pułkownik d’ Argy dowódca legji Antibes, 
stojącej załogą w państwie papiezkiem, umarł 
na zapalenie płuc.

Gazette de France donosi, że rząd francuz-

ki znów myśli o odwołaniu swoich posłów p. 
Benedetti z Berlina i p. Lavalette z Londynu. 
Ten ostatni ma podobno zamiar podaniem się 
do dymisji uprzedzić odwołanie.

WŁOCHY. Florencja, 27 stycznia. Depu­
towany Cucuzella wraz 5z towarzyszami stawio­
nym będzie przed sądem przysięgłych.

K r o n i k a .

K raków , 29 stycznia. Dzisiaj mieliśmy znowu 14° 
mrózu, i zdaje się, że się na większy jeszcze zanosi. 
Wczoraj też po raz pierwszy w tym roku Wisła pod 
Krakowem stanęła na dobre.

* W muzeum techniczno-przemysłowem p. Armand 
S inva l ,  docent języka francuzkiego przy uniwersytecie 
Jagiellońskim, będzie miał dziś o godz. 12 w połud­
nie wykład: „O sztuce dramatycznej i jej wpływie na 
obyczaj e.“

* Teatr amatorski w -Postępie11 we wtorek dnia 
l-golutego 1870 roku: Polowanie na  M ęża, komedja

Z teki Asmodeuszka.
Nie dla mnie wprawdzie ten kącik prze­

znaczony i przekroczenie Rubikonu, który w 
postaci czarnćj linji piękne czytelniczki wi­
dzicie, jest z mojćj strony uzurpacją, wyczy- 
czytawszy jednak, że ojcowie soboru będą 
się zajmowali sprawami, do rozstrzygania 
których, mojem zdaniem, marsowe postacie 
huzarów, ułanów i dragonów zdają mi się 
kompetentniejszemi niż tonsurowane głowy, 
sprawą pojedynku jednem słowem, postano­
wiłem i ja  zdobyć się na salto mortale.

Przecl rozpoczęciem niniejszćj gadaniny, 
winienem czytelniczki moje zapewnić, że plo­
teczki nie będą przedmiotem odcinków As­
modeuszka. Widzę was, widzę, czarodziejki, fi- 
glarki, pieszczotki i jak was tam poeci i nie 
poeci nie nazwali, jak się na to moje dictum 
acerbum zżymacie. Bo ploteczki, wiem z do­
świadczenia, to słabość niewieścia, ale jeżeli 
ja  was niemi zajmować nie będę, nie waszaż 
to wina? Czy która z was raczyła nam do­
nieść co o swoich karnawałowych tryumfach ? 
Żadna nawet nie zdradziła przedemną swojćj 
koleżanki....

Być może jednak, że czasem Asmodeu- 
szkowi przyjdzie ochota dać dowód, że ma

dobre oczy, że z uściśnienia ręki w kontre- 
dansie, z uśmiechu wywołanego słówkiem 
młodzieńca, który coś szepnął do uszka pod­
czas walca, dużo odgaduje, a resztę umić 
podsłuchać z waszych szeptów, gdy w nie­
dzielę wychodzicie z kościoła.

„Im dalćj w las, tern więcej drzew,“ a im 
dalej w karnawał, tem więcej balów. Cichy, 
spokojny, archeologiczny Krakówek ożywił się 
na czas jakiś i rozhulał na dobre. Bale na- 
stępują po balach, każdy świetnością stara 
się zaćmić poprzednie. A to dopiero połowa 
karnawału, do końca jeszcze daleko...

Najgorzój na tćm wychodzą ojcowie ro­
dzin. Niejeden przez rok cały odmawiał so­
bie drobnych przyjemnostek, aby z pensji ja­
ką taką sumkę zaoszczędzić, a teraz rad nie 
rad musi patrzeć, jak ten owoc krwawej jego 
pracy idzie na atłasy, tarlatany, kwiaty, pu­
dry, szyniony itd. itd., bo i któżby wyliczył 
wszystkie części składowe toalety balowćj.

— Miły Boże, — mówił mi jeden papa 
z nieudanem tą  razą westchnieniem.—Człowiek 
sobie oto, panie dobrodzieju, na cygarko ża­
łował i ćmił byle jaki tytoń, nawet fajeczkę 
drutował gdy pękła, aby nowćj nie kupować. 
Fuchsów, Grosmanów zdaleka obchodził, aby 
nie uledz tentacji. Wystaw sobie, parne do­
brodzieju, mówią np. że u Majera dobre pączki,

czy uwierzysz, jeszczem nie był ciekawy skon­
statować ten fakt (papa należy do „Koła po­
litycznego11 i często używa w polityce używa­
nych wyrażeń), a teraz za to muszę patrzćć 
jak  mój krwawo zapracowany grosz idzie na 
jakieś tam fiufiu, które po karnawale będą 
miały tylko pamiątkową wartość. Ale powia­
dam ci panie, dosyć już tego, postanowiłem 
sobie nie dać ani grosza i basta.

Zapomniał nieborak, jakie na nim gniew 
małżonki i płacz córki, na który lody topnie­
ją , wywierają zwykle wrażenie. Zapomniał, 
że wszystkie jego jeremjady, to groch o ścia­
nę rzucony, w obec rezolucji mamy, od któ­
rej nie ma rekursu :

—  Wandzia iść musi tego roku za mąż i  
kwita.

Wprawdzie od kilku już lat obija się po­
czciwemu papie o uszy ta  stanowcza decyzja, 
lecz alboż to sejm galicyjski tak  samo nie 
robi?

A kiedy już o papach mowa, to piękne 
czytelniczki urońmy wspólnie łzę współczucia 
dla tych męczenników wspólnego naszego 
dobra, papów grodu naszego. We dnie, w któ­
rych dajecie im swobodnićj odetchnąć, muszą się 
oni pocić i mozolić nad budżetem miasta, 
pod 'strasznym wpływem potęgi Morfeusza. 
Te wasze bale, te wasze zabawy, są zapewne
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w dwóch aktach przez M. Bałuckiego. Rozpocznie 
Pan Kasper z Łęczycy, monodram w jednym akcie 
przez A. Ładnowskiego. Początek o godzinie 8.

* Ogólne posiedzenie członków resursy mieszczań­
skiej, które się jutro 30 b. m. odbyć miało, odłożone 
zostało do połowy lutego.

* P. S. B u s z c z y ń s k i  w sali Muzeum techniczno- 
przemysłowego będzie miał jak  zwykle w sobotę o go­
dzinie 5-ej wieczorem wykład o Muzyce w związku 
e cywilizacją. Treścią wykładu będzie: Znaczenie kru­
cjat, ćzyli wojen krzyżowych, ich wpływ na ogólną 
oświatę, a w szczególności na muzykę. O bardach, 
trubadurach i minnesangerach. Pieśń miłości (Minne). 
Początek romansu. Pierwsze próby utworzenia muzyki 
kilkogłosowej. Harmonja.

*  Gazeta Lwowska donosi że p. T o m a s c h e k  pro­
fesor gimnazjalny we Lwowie, otrzymał posadę przy 
gimnazjum niemieckim w Bernie. O jednego mniej... 
kiedyż się wszystkich pozbędziemy?

* Korespondent lwowski Czasu donosi, że ze znie­
sieniem stempla zacznie we Lwowie wychodzić Kurjer 
Lwoxcski pod redacją pp. Lama i Smochowskiego.

* W j Nowym Sączu odbędzie się 31 b. m. walne 
zgromadzenie towarzystwa pedagogicznego w celu wy­
boru i przedstawienia kandydatów do nagród przezna­
czonych przez sejm dla zasłużonych nauczycieli ludo­
wych. Powiat limanowski przyłączony jest do oddzia­
łu  nowosądeckiego tow. pedagogicznego.

i  W Czorsztynie umarła Florentyna z Fihauserów 
Drohojewska, żona b. posła na sejm pana Marcelego 
Drohojewskiego, właściciela Czorsztyna.

* Z za kordonu. Rozdzieleni granicami, rzadko 
wychylamy się po za obszar jednej prowincji i mało 
znamy inne, choć niedaleko od nas położone dzielnice 
Polski.

Wróciwszy niedawno z małej wycieczki do Kon­
gresówki, opiszę wam najbliższe nadgraniczne mia- 
Steozko Olkusz, a z niego powziąć będziecie mogli 
wyobrażenie o fizjonomji, jaką nasze małe miasteczka 
przybrały ostatniemi czasy pod rządem rossyjskim.

Na samym wstępie do miasta uderzy wasz wzrok 
wspaniała, lecz dziwnie chłodna, bo na urząd za pie­
niądze gmin okolicznych z polecenia rządu z piaskowca 
pińczowskiego postawiona statua Matki Boskiej, na 
pamiątkę wyswobodzenia włościan od pańszczyzny 
przez dobrotliwego Cara Aleksandra, jak  świadczą dwa 
moskiewskie z przodu postumentu statuy i dwa pol­
skie z tyłu umieszczone napisy.

powodem, że p. Pafnucy, który mnie naprze- 
mian swoją przyjaźnią i swoją również dla mnie 
zaszczytną nieprzyjaźnią zaszczyca, nie postawił 
dotychczas wniosku, z którym się cały rok 
nosił, ażeby miasto dla oszczędności pozbyło 
się jednego osła (mówię bez przenośni). Na­
daremnie siliłem się p. Pafnucemu wytłóma- 
czyć, że już jeżeli sprzedać to dwa, bo osły 
miejskie to para nierozłącznych kochanków, 
oddzielone od siebie poumierałyby z tęsknoty. 
Szczęściem p. Pafnucy na wszystkich podczas 
zapust odbytych posiedzeniach spał wybornie, 
osłom więc nie zagraża żadne nieszczęście.

Wniosek p. Pafnucego przywodzi mi na 
pamięć pocieszną anegdotkę, którą mi opowia­
dano we Włoszech. Miasto Cuneo, a w szcze­
gólności jego magistrat, jest przedmiotem u- 
stawicznych żarcików i dowcipów i drwinek. 
We Włoszech jak wiadomo teatra miejskie 
bywają wypuszczane na czas sezonu najlepsze 
■warunki przedstawiającemu impresario. Do 
Cuneo tandem, jak  mawiał ś. p. autor Kiejstu­
ta, przybył taki impresario, i pomiędzy ope­
rami, które zamyślał w sezonie przedstawić 
wymienił I  due Foscari Verdego, żądał jed­
nak podwyższenia subsydjum, z powodu, że 
wystawienie opery dużo kosztuje. Po głębo­
kim namyśle i długich rozprawach rada miej-l 
ska  postanawia, aby impresario dla oszczęd-1

Na rynku mnóstwo policji ziemskiej wałęsającej się 
bezczynnie, podsłuchującej pod oknami i opatrującej 
podejrzliwie każdego obcego. Oddział konny tejże 
straży odbywa wycieczki w celach bezpieczeństwa pu­
blicznego po okolicy.

Napisy po rogach ulic moskiewsko-polskie, również 
i sklepy na gwałt musiały się zaopatrzyć w napisy 
moskiewskie. 1 tak czytasz nad jednym z nich „Meło- 
cznaja torgowla,“ co ma znaczyć handel kramarszczy- 
zny, nad drugim „Prodaża win Urasinskawo.“ Jest to 
handel win naszego Urasińskiego, krakowianina i t. p.

Nad szpitalem zamieszczono napis „Bolnica swia- 
tawo Własija,“ czyli szpital świętego Błażeja.

Domy wszystkie mają nad bramą po moskiewsku 
i po polsku wypisane imiona i nazwiska właścicieli, 
a w sieni nazwiska lokatorów; szkoda wielka, że każ­
dy lokator nie jest jeszcze zmuszony do wywieszania 
codziennie spisu spożywanych przez siebie potraw, 
możeby któremu z stróżów bezpieczeństwa publicznego 
przyszedł czasem apetyt zaprosić się na jaki lepszy 
objadek.

Urzędnicy administracyjni wyżsi sami moskale. 
Naczelnik powiatowy Wasilkin, naczelnik straży ziem­
skiej Tiurichin, a w dodatku pomocnik naczelnika 
powiatowego Tatarin.

Wszyscy, a mianowicie p. naczelnik powiatowy, 
żyją w wielkiej przyjaźni z Rotszyldem miejscowym 
Bendytem, któremu ich subalterni nisko się muszą 
kłaniać, bo on nieraz de facto ich kwalifikuje, a słowo 
jego jest wyrocznią, mianowicie u p. naczelnika po­
wiatowego.

* W Wiedniu 25 b. m. odbył się bal stowarzysze­
nia dziennikarzy p. n. „Concordia,“ między obecnemi 
znajdowali się Beust, Kuhn, Alfred Potocki, Jerzy 
Czartoryski i Ziemiałkowski.

* Według oświadczenia ministra finansów w radzie 
państwa, 17 miljonów złr. zdawkowej monety obiega w 
Przedlitawji.

* Niejeden z czytelników naszych przypomina sobie 
zapewne, że po wojnie krymskiej wykryto straszne 
nadużycia popełniane podczas kampanji przez inten- 
denturę moskiewską. Skutkiem tych odkryć rozpo­
częto proces, który jednak rząd moskiewski stłumić i 
przerwać musiał bardzo prędko, gdyż okazało się, że 
gdyby chciano karać wszystkich i za wszystko, zabra­
kłoby więzień dla winnych. Aby jednak nie dać po­
znać cofnięcia się , skazano jenerała Sattlera i kilku­
nastu pomniejszych urzędników na degradację i kon­
fiskatę majątku. Obecnie depesza z Petersburga do­

nosi, że ów jenerał, który i w dosłownem i w prze- 
nośnem znaczeniu tego wy rażenia „cierpiał za miljony,“ 
został rehabilitowanym, przywrócono mu dobra, sto­
pień jeneralski, ordery i szlachectwo, i ogłoszono go 
niewinnym,

* Most na Dnieprze pod kolej żelazną już zupeł­
nie jest ukończony.

* W Paryżu utrzymiyą, że Napoleon III. ma za­
miar w niedalekiej przyszłości, abdykować na rzecz 
swego syna. Już od niejakiego czasu wspólnie z Olli- 
wierem i Rouherem ma pracować nad projektem od­
powiedniej z ustawy, który chce ciału prawodawcżemu 
przedłożyć. Od niejakiegoś czasu cesarz zdaje się być 
bardzo zajętym w swoim gabinecie po kilka godzin 
dziennie, i nie przyjmuje nikogo z wyjątkiem księcia 
Napoleona, który w tych czasach jest jednym z naj­
milej widzianych i słuchanych doradców korony.

* Opera pośmiertna Halevego Noe przedstawioną 
będzie z początkiem postu w „Theatre Lyrique,“ a 
wkrótce w wielkiej operze przedstawioną będzie czte- 
roaktowa opera Gounoda Poljeukt.

* W pewnej kawiarni paryzkiej popełnioną została 
oryginalna kradzież.

Kilka dni temu bardzo przyzwoicie ubrany mło­
dzian wszedł do kawiarni i usiadł sobie przy stolicz­
ku, najbliżej drzwi ;będącym. Woła garsona, każe so­
bie dać filiżankę czarnej kawy, którą spokojnie po­
pija, poczem kazał sobie podać rekwizyta do pisania. 
Naprędce skreślił słów kilka, i wyniósł się niepo­
strzeżenie. Oto co mieściła kartka pozostawiona na 
stole:

„Panie właścicielu kawiarni! Jestem w prawdzi­
wej nędzy i stan mój godzien współczucia. Wszyst­
kiemu winien rząd tego  Proszę mi przebaczyć, że
ośmieliłem się wyjść bez zapłacenia za kawę i wziąć 
ze sobą serwis.

„Proszę pana przyjąć zapewnienie i t. d.“
Podpis został na końcu pióra.
* W Anglji wchodzi w modę u dam wielkiego 

świata chromać, a to dla naśladowania księżniczki 
Walji, Aleksandry, która w skutek odbytej choroby 
trochę kuleje. Aby łatwiej kulawe udawać, angielki 
każą sobie robić ‘trzewiki, z których jeden bez na- 
piętka, a drugi z wysokim napiętkiem. Czy można so­
bie coś bardziej ekscentrycznego wyobrazić?

* W ostatnich dwudziestu latach wydano w Anglji 
dziewiętnaście tuzinów tłómaczeń Homera, pomiędzy 
temi najlepsze jest tłómaczenie lorda Derby. Obecnie

ności nie dwóch, ale tylko jednego Foscara 
przedstawił...

Wróćmy jednak do balów.
Najgłośniejszym z wszystkich dotychcza­

sowych balów, był bezwątpienia bal sybiraków, 
choćby już tylko dlatego, że wszystkie o nim 
trąbią gazety europejskie, a to dzięki odwa­
dze cywilnśj pana jenerała, który jeżeli w 
przyszłćj wojnie nie zajmie stanowiska bo­
hatera z pod Gdowa i Kóniggratzu, to jak 
mówi p Dziszewski, niech mnie_dunder świś- 
nie, panie dobrodzieju.

Mówią, że p. jenerał przed kimś miał si§ 
wyrazić:

— Łatwo im udawać zuchów, ale Michało­
wice tak blizko, a te bastjony, Boże się zmi­
łuj! Gottes Wil/en, że oni nie chcą rozu­
mieć, że ja  działam dla ich dobra.

Moskale nie mieli skrupułów p. jenerała 
podczas powstania w Dalmacji; lał się szam­
pańsko) za zdrowie walczących braci słowian, 
a komitety zbierały składki, dla podtrzymania
powstania   ale przejdźmy do porządku *
dziennego.

Mój ty mocny Boże, ilu to też ludziom 
ten bal sybiraków wyszedł na dobre. Dzięki 
ćemu balowi, a mogę was o tem pięknie czy­
telniczki upewnić, za kilka miesięcy Kraków

o kilku aniołów będzie uboższy.... ale o tem 
sza!.... dyskrecja przedewszystkiem. Herteux 
powiada: Cinq bals comme celui-la et du reste 
je  ni en .......... pour toute 1'annee.

Dzięki też balowi kilka imion przeszło  
do potomności, w ścisłem znaczeniu wyrazu 
przechodzić, bo  nogami. Słusznie też pano­
wie tor   (cóż kiedy nie znajduję na wy­
rażenie tej wysokiej godności wyrazu polskie­
go, a po niemiecku nie umiem dokończyć) 
będą mogli jako nieprzymierzając p. Rapacki 
w Helene de la Seigliere spoglądać z zadowo­
leniem na swoje nogi, które się stały przy­
czyną ich sławy. Na linji A. B. podsłuchałem 
następującą rozmowę autentyczną, którą jed­
nak, jeżeli wam o to chodzi, możecie za zmy­
śloną uważać:

— Czy czytałeś?
—  Co?
— Wydrukowano twoje nazwisko  ej fi­

glarzu, jak ty ze wszystkiego umiesz korzy­
stać.

— To dobre!... Czyż miałem czekać na 
kartkę pogrzebową lub na jaki nekrolog, że­
by mnie dopiero po śmierci unieśmiertelnił?
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stary lord Rawensworth zajmuje się tłómaczeniem 
Homera.

* Panna Nilson otrzymała od impresarja Wodela 
400,00 n franków za trzymiesięczną, serję koncertów 
w Anglji.

N o w o śc i  p iśm iennicze. Rzadko trafia nam się 
pisać ten dział naszej kroniki, żeby nie wspomnieć 
o wydawnictwach Mrówki, która z taką niezmordo 
wanąfwytrwałością coraz nowemi obdarza nas publi 
kacjami. W  tych dniach otrzymaliśmy znowu tomik 
kończący serję pierwszą, a obejmujący pięcioaktowy 
dramat historyczny wierszem Gabrjeli z Giintherów 
ks. Puzyniny p. n. Jadwiga, nigdzie dotąd niedru- 
kowany.

Na innem miejscu zapewne przyjdzie nam dać 
przegląd krytyczny całej tej Bibljoteki, tutaj tylko 
zwrócimy uwagę na ciekawy bardzo dodatek do obe­
cnie rozesłanego tomiku. Jest to lista prenumeratorów 
Mrówki, obejmująca 340 nazwisk. Ponieważ lista ta 
ułożoną jest według miejscowości, łatwo nam zatem 
będzie wskazać, gdzie najwięcej prenumerują Bibljo- 
tekę Mrówki, gdzie mniej i gdzie mniej jeszcze, do­
póki w tym wykazie nie dojedziemy do jakiego cie­
kawego miasta.

Biblioteka Mrówki ma zatem prenumeratorów: 
w Rzeszowie 4, ale jeden z nich księgarz Pellar pre 
numeruje 20  egzemp., we Lwowie 2 1 , w Cieszynie 9, 
w Nowym Sączu 9, w Ostrowie jeden 9 egz., w Zba­
rażu 8, w Tarnopolu 7, z których jeden 2 egzempl., 
w Marsylji 7, w Kołomyi 7, w Brodach 2, lecz jeden 
odbiera 6 egzempl., w Kolbuszowej 6, w Czerniow- 
cach 6, w Suczawie jednego, ale odbierającego 5 egzempl., 
w Poznaniu, w Zaleszczykach, w Mielcu i Buczaczu 
po 4, w Pilznie 3, z których jeden odbiera 2 egzempl, 
w Przemyślu, Stanisławowie, Jaśle, Gorlicach, Łań­
cucie, Drohobyczy, Krośnie, Nowym Targu, Rado­
myślu, Ciężkowicach, Skale, Bursztynie, Dubiecku i 
Ł ącku po trzech, a wreszcie w Krakowie.... trzech 
także, z których jeden jest stałym współpracowni­
kiem Mrówki. Gdybyśmy chcieli zajechać aż do T ar­
nowa musielibyśmy wszystkich pojedynczych prenu­
meratorów wyliczyć.

Przykro nam widzieć nasze miasto na szarym koń­
cu tej listy, ale przed potężną wolą arytmetyki uchy­
lić musiemy czoła!...

* W Poznaniu, nakładem księgarni J . K. Żupań- 
skiego wyszły z druku: Dzieje narodu polskiego dla 
ludu polskiego i młodzieży, skreślił Józef Chociszew­
ski. Wydanie ozdobione licznemi obrazkami.

W Tarnowie nakładem księgarni F. G. Rakowicza 
wyszło dziełko p. n. Przewodnik dla spółek pożyczko­
wych napisał Mieczysław Lyskowsld.

W pierwszych dniach lutego r.Jb. opuści prasę od- 
dawna oczekiwany Zbiór pieśni dla młodzieży szkol­
nej, napisanych przez Józefa Chmielewskiego, nauczy­
ciela szkoły głównej w Podgórzu, z muzyką Karola 
Niemczyka, nauczyciela szkoły św. Barbary a zarazem 
nauczyciela śpiewu w Krakowie.

K alendarz. Dziś św. Franciszka Salezego i Sabby 
ju tro  św. Martyny panny, męczenniczki.

N ab ożeństw a . Dziś jako w uroczystość św. F ran­
ciszka Salezego odpust u  PP. Wizytek.

* Dnia 27 stycznia pochmurno; ale mróz wytrzy 
roujący. Termometr wciągu dnia podniósł się do — 9°.2

wieczorem spadł na — ll° .8  R. Barometr zwolna idzie 
do góry; o 6 rano dnia 28 stan jego był 3 3 2 .1 2 , ter­
mometru zaś — 13°.0 R. W iatr zachodni słaby.

S k ła d k i .  Na rzecz nieszczęśliwych dzieci, o któ­
rych donosiliśmy w nrach 14 i 16 K ur je r  a, Pani NN 
50 c. Razem z poprzedniemi 11 złr._______

SZARADA.
Ten dla pierwszej wpada w długi,

Ów z niej korzyść czerpie,
A wszystkiego ja , wspak drugi,

Serdecznie nie cierpię.
Nagrodę za rozwiązanie wczorajszej zagadki otrzy­

mał z Krakowa p. Ksawery Krasicki. Znaczenie jej 
podamy, jak  tylko nagroda dla rozwiązań z prowincji 
przyznaną zostanie.

Gospodarstw o, przem ysł i handel.
K raków , dnia 28 stycznia. Pomimo tego że ta r­

gi piątkowe nie odznaczają się nigdy tak wielkim do­
wozem, jak  wtorkowe, przecież wczorajszy targ  na 
B a r a n i e  wyróżnił się dość wielkim dowozom, bo do­
starczono przeszło 1300 korcy zboża, pomiędzy któ- 
rem znajdowało się także obecnie odstawione na daw­
niejsze umowy. Że w ogóle cały handel zbożowy obu­
marł, tego nawet dowodzić nie potrzeba, bo patrzy­
my na to , ja k  niektórzy producenci prawie co targ 
proszą się o pozbycie swych produktów, przez co ce­
ny ani się podnieść, ani też towar sprzedany być nie 
może. Główny obrót i zakupno ogranicza się na za- 
kupna miejscowe, a głównie tylko doborowe ziarno na 
wywóz za granicę zakupowane, po cokolwiek droż­
szych cenach płacone bywa. Wczoraj płacono za psze- 
nicę,'czerwoną od 3 1 do 39, białą od 38% do 40, pięk­
ną wyborową od 41 do 42, żyto od 22 do 24 jęcz­
mień od 18 do 21, owies od 12 do 14, proso od 24 do 
26, tatarkę od 20 do 24 złp.

Nasz targ na K l e p a r z u  był bez porównania 
mniejszy od targu na, B aranie; ruchjnie był; wielki, 
a w końcu targu zakupione zboże, głównie na wywóz 
do Prus, lub dla miejscowych konsumentów zakupione 
zostało. Z Galicji niewiele dowieziono zboża, przecież 
co targ coraz więcej pokazuje się ztanjtąd zboża. 
Płacą za przenicę czewoną od 9 do 9.60 białą od 9.50 
do 10.18, żyto jak  w przeszłym targu od ?.70 do 5.90, 
jęczmień od 4.75 do 6.50, owies od 3.40 do 3.75. Ko­
niczyna czerwona od 50 do 56, biała od 70 do 90.

TEATR POLSKI W  KRAKOWIE.

W  Sobotę d. 29 stycznia 1870 r.

Na dochód Bolesław a Ładnowskiego
PO  RAZ P IE R W S Z Y

LEKARZ SWOJEGO HONORU
Tragedja w 5 aktach Don Pedra Calderona de la Barca 
przez J. N. Kamińskiego dla teatru polskiego przerobiona

OSOBY:
Don Pedro Groźny, król kasty-

l i j s k i ..........................................Pan Wolski.
Don Enryko, infant . . . .  Pan Benda.
Don Gutyere Alfonso de Solis . P an Ladnow ski syn. 
Donna Mencya de Acunia, jego

m a ł ż o n k a ................................Pani Hoffmann.
Donna L e o n o r a .......................... Pani Wolska.
Don Aryas, powiernik Infanta . Pan Siedlecki.
Don Dyego ................................Pan Źródelski.
Florel, giermek Don Gutyera . Pan Fischer. 
Jacynta, niewolnica z M aurytanji Panna Kwiecińska.
Lodovico, le k a r z .......................... Pan Bogucki.
Jues, służebna Donny Leonory . Panna Wyszowska. 
Dowódca straży królewskiej . . Pan Mędrzycki.
Paź k r ó l a ..................................... Pan Żyburski.

Dworzanie, straż , lud, słudzy. Miejsce działania 
w Sewilli i w pobliskim zamku Don Gutyera.

P o czą tek  o g o d z in ie  7.

Przewodnik dla miejscowych i przyjeżdżających.
Muzeum techniczno-przemysłowe otwarte codzień 

od g. 10 r. Dziś o g. 12 w poł. odczyt francuzki p. 
Sinval o sztuce teatralnej, wstęp po 50 c .; o g. ó po 
poł. wykład p. Buszczyńskiego o muzyce.

W  zakładzie gimnastycznym szkoły wzorowej, ul. 
Bracka dom p. Larysza popis półroczny dziś o g. 
6 wiecz. W stęp dla zaproszonych.

.,Postgp.“ Dziś trzeci wieczór tańcujący, w połą­
czeniu z zabawą kostjumową. W stęp dla stowarzyszo­
nych z rodzinami. Ju tro  o 2 popoł. roczne walne 
zgromadzenie.

Besursa mieszczańska. Dziś wieczór tańcujący. 
W stęp dla członków bezpłatny. Bilet familijny lub dla 
nieczłonków 1 złr.

Stroje balowe damskie, kwiaty itp. u pani J . F ig­
lowej, ulica Grodzka.

Suknie damskie, materje jedwabne i w ełniane  
itd. u W. Eminowicza ul. Fiorjańska.

L ekcji tańca udziela p. Emilja Pion, Rynek 1. 17

O sta tn ie  wiadomości.
Na piątkowem posiedzeniu wiedeńskiej rady 

państwa projekt adresu przyjęty został wię­
kszością 114 głosów przeciw 47.

Sąd przysięgłych w Pradze uznał niewin­
nym redaktora Narodnich listów, oskarżonego
0 obrazę urzędników państwa i ministrów.

Cesarz Napoleon, chcąc zapobiedz krą­
żeniu wieści o jego chorobie udał się we 
czwartek wieczór na bał dany w ratuszu.

Rząd pruski postanowił ułaskawić wszy­
stkich członków legji hanowerskiej bawiących 
we Francji, jeżeli niezwłocznie wrócą do kraju.

Na czwartkowem posiedzeniu izby depu­
towanych w Berlinie przyjęto stanowczo wnio­
sek Dunckera i Ebertego żądający zniesienia 
ograniczeń wolności p. assy

Stronnictwo Deaka odrzuca wniosek po­
życzki na upiększenie Pesztu i Budy, gdyż
1 tak deficyt tegoroczny wynosi dwadzieścia 
miljonów, a prowincje skutkiem braku dróg 
ubożeją.

Rotszyld zakupuje za wielkie summy rentę 
na giełdzie paryzkićj, chcąc ją utrzymać w do­
brem usposobieniu przy otwierającćj się sub­
skrypcji na pożyczkę moskiewską.

Car moskiewski reskryptem do ministrów 
zalecił im jak największą oszczędność.

Biskup Kuziemski zamierza starać się w 
Wiedniu o miejsce metropolity we Lwowie.

Kursa giełdy.
K r a k ó w  dnia 28 stycznia.

Renta srebr. 70.50 70.25 Kol. w. byd. 69.— 68.—
Losy I860 r. 98.60 98.25 Poż. p. 1864 155.— 154.—

„ 1864 r. 119.— 118.50 „ 1866 154.— 153.—
Obi. idemn. 75.50 73.50 Srebro . . 122.— 121.25
L. zast. gal. 78.— 77.25 Dukaty . . 5.86 5.80
„ b. hypot. 90.50 90.— Napoleony . 9.88 9.83
„ polskie . 94.50 93.50 Imperjały . 10.15 10.—
„ likwidac. 78.— 77.-- Pruski kur. 1.83 1.82

Kol. w. wied. 67.— 66.— Ruble pap. 1.53 1.52

TELEGRAMY
„KURJERA KRAKOWSKIEGO.11

W ied eń  d. 28 stycznia godz. 6 min. 10 po poł. 
Akcje kredytowe 263.90 Akcje kol. Kar. L. 235.75
L om bardy. . . 234.40 Akc. angl.-węg. . —.—
Losy z r. i860 . 98.20 Akcje anglo-banku 314.25
Losy z r. 1864 . 119.— Akcje kolei rząd. . 384.—
Akcje frnk.-austr. 105.50 Tramway . . . 150.25
Napoleony . . 9.84 Kolej półn.-wschod. —.—

Usposobienie giełdy: ożywione, stałe.
B e rlin  d. 28 stycznia godz. 2 min. 15 po poł. 

Wiedeń krót. term. 82 % Akcje kredytowe . 143%
Długi term. . . . 81% Kolej zach. czeska 89
W arszawa kr. ter. . 74% Kolej rząd. austr. 209 %
Banknoty rossyjsk. 75 Akc. kol. Kar. L. 97
Listy zastaw, poi. . 69 7* Lombardy . . . 133 %
Listy likwidacyjne . 57 % Amerykańskie . . 92%
Banknoty austr. . 82 % Metaliki . . . .  497*
Losy kredytowe . 87

Usposobienie g iełdy : stałe.
P aryż  d. 28 stycznia godz. 2 min. 20 popołud. 

Renta 3% . . 73.90 Kolej rządow a. . 773
Renta włoska . 54.85 Amerykańskie . . 92%
L om bardy. . . 496.

Usposobienie giełdy: mdłe.

O D P O W I E D Z I .
Panu W . Z . W  takich wiadomościach przedewszy- 

stkiem idzie o świeżość, szkoda zatem żeś pan nie 
nadesłał zaraz nazajutrz, we wtorek było już zapóżno.

Redaktor odpowiedzialny Żegota W ywiałkowski.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 9-ty 
półarkusz powieści Wołodego Skiby p. t. Na 
szerokim kwiecie.
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Godeffroy
DOM HANDLOWY

& Klein
Krakowie

Otrzymał świeże próbki jedwabiów Liońskich oraz lek- 
kick balowych, które można w pojedynczych sukniach 
zamawiać; również nadszedł świeży transport w in  Szam­
pańskich, Bordeauk, hiszpańskich oraz likierów fraucuz- 
kich,

Wszelkie zamówienia przyjmują, się także listownie 
i wysyłane będą natychmiast za pobraniem. i59 3~ 3)

Syrop Pagliano.
Środek ten powszechnie znany, jest 
w swoich skutkach leczniczych nie- 
porównauym. Krew każdą zepsutą 
wyczyszcza zupełnie, niszcząc do­
mieszane złe soki, poczem tak o- 
czyszczoną wzmacnia i posila— w 
ogóle w bardzo krótkim czasie u- 
zdrawia nie zostawiając szkodli­
wych skutków na późnićj.

W KRAKOWIE nabyć go mo­
żna w aptece

Wiktora Redyka
przy małym Rynku. (40 2— 3)

! ! !  Godne u w a g i ! ! !
Kapelusz na balu d. 26 b. m. 

zabrany został przez nieuwagę, 
właściciel prosi o zwrot takowego 
do Restauracji p. Herteux, znaki 
były w środku kapelusza dwie li­
tery S. R. nadmienia się, że po­
szkodowany domyśla się, kto tśj 
pomyłki się dopuścił. O3 —O

W ogrodzie pomologicznym
obok klasztoru Bernardynów 

przy ulicy Bernardyńskiej 
pod L. domu 40 są

rozwinięte kwiaty 
kamelji

d o  n a b y c i a . S ( ? o  2—3)

N A K Ł A D E M

Ju l jusza  Wildta  w Krakowie
jestjdo nabycia w-e wszystkich Księ­
garniach :

Peters K. Wieniec ulubionych 
melodji narodowych, w łatwym 
stylu ułożonych na fortepian.

Zeszyt /. zaw iera: Polonez 
Kościuszki. —  Krakowiak. — Pije

Kuba do Jakuba. — Pomoc dajcie 
mi rodacy.— Warszawianka.—Z dy­
mem pożarów. — Gwiazdka. —  Ko- 
łomyjka. — Krakowiak. — Wiosna. 
— Arja z Halki. — Polak nie słu­
ga.— Marsz Poniatowskiego.— Kra­
kowiak. — Mazur Chłopickiego.— 
Marsz żałobny Chopina. — Tysiąc 
walecznych. —  Mazur Dwernickie­
go. — Boże coś Polskę. — Dawne 
czasy. —  Listek. — Ruzia szukała 
o chłodzie. — Śpiewka o waka­
cjach. —  Już to śpiewasz skowro- 
neczku. — Mazurek. — Jeszcze 
Polska nie zginęła. Cena 1 złr.

Zeszyt II. zawiera: Nieszczę­
ście losem mym włada. — Krako­
wiak.—  Ty pójdziesz górą. — Pieśń 
obozowa. — Ojczysty k ra j.—Gon­
dola, śpiew z operetki. — Paziowie. 
—Krakowiak. — Polonez. —  Trzeci 
Maj. — Dumka ruska. — Krako­
wiak. — Gdybym ja  była słonecz­
kiem na niebie. — Matko nie 0 - 
puszczaj nas. — Dawne czasy. —  
Boże ojcze twoje dzieci. —  Ober- 
tas łobzowski. —  śpiew z operetki 
„Verbum nobile“. — Dalej w pole 
— Mazur Krynicki. Cena 1 złr

(62 s  — 3);

SKŁAD PAPIERU
1 potrzeb pisemnych

Ź. J. Wywiałkowskiego w Krakowie
przy ulicy ś. Anny

naprzeciw Wszechnicy Jagiellońskiej w domu Wgo dra Balko 
zaopatrzony w różne jakości p a p ie r u : pisemnego, rysunkowego, listowego, 
kartonowego, okładkowego (francuzkiego), afiszowego, pakowego i bibułkę

w różnych barwach.
Z eszy ty  l in jo w a n e  dla uczniów początkujących, zeszy ty  czy s te , z dobrego 

papieru — zeszy ty  z w o d n em i l in ja m i,  zeszy ty  ry s u n k o w e  punktowane, 
z bibułką kolorową —  b ru ljo n y  u 'a szkół wyższych — a rk u s z e  p u n k to ­

w an e  do je o m e tr j i  — teczk i i no tysk i.
Pióra stalowe i naturalne — rękojeście —  ołówki mechaniczne — krśdki — 
tabliczki elastyczne — atram ent alizarinowy — atram ent do kopjowania 
fjoletowy, karminowy, niebieski, czarny — lak — piasek w różnych barwach — 
farby —pędzelki — reisceigi — rysownice — scyzoryki — kałamarze — gum- 

my —  płyn wywabiający atram ent — i t. d. — i t. d.

S K O R O W I D Z
dla księgozbiorów

łożony w sposób tabelaryczny do spisywania książek. Oprawny 1 fl. 25 ct 
1  f i .  80 cnt., nieoprawny libra 68 cnt., z dołączeniem drukowanych g ło­

sek do oznaczenia spisu abecadłowego.
Tabele spisu uczni szkół głównych ludowych. 

Książeczka modlitw codziennych
dla małych dziatek polskich napisał Antoni Łodzią

e g ze m p la rz  15 centów • (7] 2— 1

Uwaga.

Właściciel i główny współpracownik Władysław Sabowski

Ktoby z pp. aptekarzy czy to w mie­
ście lub na prowincji życzył sobie ucz­
nia fanmacji, który dwuletnią, odbył prak­
tykę, to raczy się zgłosić do Ż. J. Wy 
wiałkowskiego w Krakowie, ulica św. An­
ny w domu dr. Balko.

Cztery osły  do sprzedania, bliż­
sza wiadomość u W. Skorczewskie- 
go przy ulicy Florjańskićj w skła­

dzie nafty.

Malty niezapalnśj z pierwszćj 
rafinerji przemyślskićj w naj­

lepszym gatunku nadszedł świeży 
transport do G łównego Składu  
przy ulicy Grodzkiej naprzeciw 
księgarni J. Wildta w Krakowie.

Bukietów i kamelji dostać mo-* 
żna u p. JDutnaire profesora 
języka francuzkiego, pod Kapucy­
nami Nr. 13 naprzeciw wód mi­
neralnych obok ujeżdżalni, również 
podejmuje się dekorowania salo­

nów kwiatami.
(67 15)

Uwaga,

W drukami Karola Budweisera.


